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Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przad tekstem wiersz milimetrowy 

mk 15000,—na 111 stronie mk. 10000,— 
na IV stronie mk. £000. Tekst i na­
desłane mk. 15000. — Drobne ogło­
szenia od m l. 5000 do 7000 za wy­
raz. Najmniej 80000 mk. Ogłoszenia 
nalety płacić z góry przy zamówie­
niu. Ogłoszenia nieopłacone przy za­
mówieniu oraz zamiejscowe o 50 %, 
zagraniczne 100 •/, drożej,

W numerach świątecznych 1 nie­
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń adm i­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zaw ia­
domienia.
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Dzi enni k  po l i t yczny ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
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Adres dla listów i d ep esz : 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Preaumerata wynosi:

ml MO.
Z odnoszeniem miesięcznie:

mk. 600.00a

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: mk. 600.000.

Z przesyłką pocztową: 
mk. 700.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 1.200.000.

Rfi

Sosnowiec: ADM^Nl^TRACjTfDębfińska 1, Tel? U: Będzin, Małachowskiego 7. Dąbrowa, Sobieskiego .8. Telefon 73.

ś f  P-

i  Anzelma z Szyldów Matlinkiewiezowa
po długich  i ciężkich cierpieniach op atrzo n a  św. Sakram en­

tam i, zm arła  dnia 4 g ru d n ia  b. m. przeżyw szy la t 75. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby ul. Staszyca nr. 14 

(domy fabryczne huty .Katarzyna) nastąpi dnia 7 grudnia b. r. o 
godz. 2 popoł na cmentarz w Sosnowcu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafjalnym 
w  Nowym Sielcu dnia 10 grudnia b. r. o godz. 8 rano.

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i zna­
jomych, stroskana. RODZINA.

W. P. dr. Wiśniewskiemu za wyleczenie 
z  ciężkiej choroby mojej żony, oraz p. felcze­
rowi Tokarskiemu za troskliwą opiekę, tą drogą 
składam serdeczne podziękowanie

LEON PIASZCZYK.
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Budżet oświaty.
Przy ustalaniu prelimina­

rza budżetowego na r. 1924 
poszły w świat cyfry „o- 
szczędności czy redukcji", 
jakie p. minister skarbu po­
robił na wojsku, oświacie, 
reformie rolnej i t.d. Każdy 
opozycjonista zapamiętał so­
bie cyfry skreśleń w resor- 
sie sobie najbliższym i po­
szedł w kraj z przekleń­
stwem na .barbarzyński*, 
.reakcyjny* rząd, rujnujący 
oświatę, wojsko i t. d.

Największe kręgi zatoczy­
ła agitacja przeciw skreśle­
niom w budżecie minister- 
jum wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego. Czy­
taliśmy i słyszeliśmy nieraz, 
te  rząd wypowiedział już 
posady 6000 nauczycieli, że 
zamknie 4000 szkół, że 
zniósł departament kultury 
i sztuki, że zwinął wydział 
oświaty pozaszkolnej, że po­
lecił sprzedać konie inspek­
torskie... wszystkie te, . z 
pierwszego źródła* czerpa­
ne wiadomości są niepraw­
dziwe

Budżet na r. 1925 prze­
widuje 1000 nowych posad

Warszawa, 6 grudnia.
nauczycielskich i utrzymanie 
wszystkich dotychczasowych. 
Ten jeden fakt, powinien 
zamknąć usta opozycji. W 
roku 1923 wydatek mie­
sięczny na całe szkolnictwo 
i wyznania wynosi równe 
7 miljonów złotych — na 
cały 1923 rok 84 miljony —- 
w r. 1924 wydatek mie­
sięczny na szkolnictwo wy­
niesie 13 i pół miljona — 
na cały 1924 r. razem 161 
miljąnów złotych. Pozostają 
w budżeęie znaczne sumy 
na kulturę i sztukę, na o- 
światę pozaszkolną, pozo­
stają nawet konie dla in­
spektorów.

Dla ogółu naszych czy­
telników potrzebne jest jed­
no wyjaśnienie. Minister skar­
bu, układając budżet na r. 
1924, szukał przy pomocy 
komisarza oszczędnościowe­
go cyfr, któreby mógł skre­
ślić i wtedy angielski dorad­
ca, komandor Young, rzucił 
myśl, aby troskę o utrzy­
manie szkolnictwa powszech­
nego przerzucić na samo­
rządy. Myśl ta i w Polsce 
obca nie była. Konferencja

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6 
w niedzielę i święta od 10 do" 12.'

sosno fi EC. ulica m\mm dr. 39, u a

belwederska b. ministrów 
skarbu jednomyślnie opo­
wiedziała się za oddaniem 
szkolnictwa powszechnego i 
zawodowego samorządom. 
Rząd gen. Sikorskiego, przed­
stawiając w kwietniu sejmo­
wi .plan finansowy* min. 
skarbu, Grabskiego, stanął 
na gruncie uchwał belwe- 
derskich. Na tej myśli snuły 
swą kanwę i traktaty o 
mniejszościach i częściowo 
nawet i konstytucja nasza. 
W b. Galicji w czasach nie­
woli szkolnictwo powszech­
ne i zawodowe utrzymywał 
b. samorząd galicyjski — 
sejm i rada szkolna krajo­
wa we Lwowie.

Mając za sobą tak po­
ważne głosy, minister skar­
bu, Kucharski, stanął na ra­
dzie ministrów w paździer­
niku z wnioskiem skreślenia 
z budżetu wydatków na ce­
le szkolnictwa powszechne­
go i zawodowegd. Z ów­
czesnego budżetu, wynoszą­
cego 170 miljonów, propo­
zycja skreślenia wynosiła 
107 miljonów. Gdy jednak 
zaczęto dyskutować, czy w 
obecnym położeniu samo­
rząd jest w stanie szkolnic­
two to utrzymać, czy ma 
odpowiednich ludzi, czy ma 
na to pieniądze — wątpli­
wości powstały tak znaczne, 
że aby mieć czas na spo­
kojne rozważanie tego za­
gadnienia, wstawiono w bu­
dżet r. 1924 sumę 42 miljo­
ny, przeznaczoną na utrzy­
manie szkolnictwa powszech­
nego i zawodowego przez 
pierwsze 4 miesiące 1924. 
W ten sposób podana do 
publicznej wiadomości su­
ma wydatków na cele o- 
światowe i wyznaniowe w 
f. 1924 wynosi 105 miljo­
nów.

Dalsze rozważania na te ­

mat organizacji szkolnictwa 
powszechnego doprowadziły 
do przyjęcia wniosku, że 
państwo samo, iż rząd cen­
tralny sam i dalej całe szkol­
nictwo prowadzić powinien. 
Samorząd dotąd nie jest o- 
statecznie zorganizowanym, 
ośm ustaw samorządowych 
leży jeszcze na biurku mi­
nistra spraw wewnętrznych, 
a ustawa o tymczasowym 
uregulowaniu samorządo­
wych finansów tylko częścio­
wo weszła w życie. Samo­
rządu wojewódzkiego niema 
wcale. Oddawać więc nie- 
zorganizowanemu samorzą­
dowi już teraz wcale dobrze 
postawione szkolnictwo, by­
łoby rzeczą zbyt ryzykowną. 
A i potem, gdy ten samo­
rząd zorganizowany zosta­
nie, c^y będzie on dość o- 
fiarnym, aby i dalej to szkol­
nictwo rozbudowywać? Czy 
na kresach nie grozi nam, 
polakom, pewne niebezpie­
czeństwo? Wszak formy or­
ganizacji samorządu jeszcze 
ustalone nie są!

Te i inne powody skło­
niły ministrów oświaty i 
skarbu do zmiany pierwot­
nego planu: szkolnictwo ca­
łe prowadzone będzie przez 
rząd centralny. Gdy decy­

z ja  ta zapadła, ogólny su- 
marjusz budżetu był już 
zamknięty i wniesiony dW 
sejmu. Zawierał on pozycje 
na utrzymanie szkolnictwa 
powszechnego i zawodowe­
go tylko na 4 miesiące. Wo­
bec tego ustalono, iż w 
szczegółowym preliminarzu 
budżetu zamieszczona bę­
dzie uwaga, iż o sumę 56 
miljonów na cele szkolnic­
twa powszechnego postara 
się poza tym budżetem mi­
nister sicarbu. Stanie się to 
w ten sposób, iż rząd wy­
stąpi z projektem osobnego 
podatku szkolntgo.

Czy komisja budżetowa 
sejmu tę sumę 56 miljonów 
włączy odrazu do budżetu, 
czy przyjmie formę przez 
rząd zaprojektowaną, to już 
jest drobiazg i dla rządu i 
dla sejmu, a dla szkolnictwa 
jest to obojętnem.

Jak dalece rząd nawet w 
dzisiejszej sytuacji skarbo­
wej d b a  o szkolnictwo,

świadczy ostatnio sprawa o- 
pału w szkołach. Zaraz po 
uchwaleniu przez sejm pro- 
wizorjum budżetowego na 
IV kwartał, ministerjum skar­
bu wyasygnowało całą przy­
znaną na opał w szkołach 
sumę do dyspozycji mini­
sterjum oświaty. Ale sumy 
te zabezpieczyły normalny 
bieg nauki tylko do końca 
roku kalendarzowego, trud­
no zaś czekać z zakupem 
opału na dalsze miesiące na 
uchwałę sejmu, zatwierdza­
jąc budżet na r. 1924. Gdy 
w tej sprawie wyzwolenie 
w komisji oświatowej pod­
niosło alarm, prezydjum ko­
misji oświatowej^ udało się 
do ministrów oświaty i skar­
bu. Odpowiedź min. Ku­
charskiego była krótką: .m o ­
żecie być spokojni, sprawę 
kredytów na opał w szko­
łach uważajcie za załatwio­
ną*. I istotnie sprawa jest 
już załatwioną.

Nie wszyscy wiedzą, że 
min. skarbu Kucharski, ten, 
którego wielu podejrzewa o 
tak zdradliwe zamiary wo­
bec oświaty, jest starym 
działaczem oświatowym, toć 
to dawny prezes akademic­
kiego koła t. s. I. we Lwo­
wie, a potem jeden z kie­
rowników biblioteki we Lwo­
wie, a do dziś członek za­
rządu głównego t. s. 1. w 
Małopolsce. Człowiek, któ­
ry wiele lat życia swego od­
dał pracy oświatowej, wro­
giem oświaty być nie może: 
wykazuje to budżet oświaty 
na r. 1924.

O losy szkolnictwa w Pol­
sce pod kierownictwem min. 
Stanisława Grabskitgo, przy ■ 
zrozumieniu idei oświaty 
powszechnej przez min. Ku­
charskiego — możemy być 
spokojni.

Stanisław Rymar, 
poseł na sejm.

Każdą cenę
d a m  z a  odstąpienie 

o d  2  d o  5 p o k o ?  
3324-2 z  kuchnią.
Zgłoszenia do „Iskry" •• 

snowcu pod „A. 8.
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N a w torkow em  posiedzeniu  sejm u, w  dyskusji nad w nio­
skam i w  spraw ie kryzysu, jaki przebyw a obecnie przem ysł w łó ­
k ienniczy, pose? W ierzb cki (zw . lud.-nar.), w ytraw ny znaw ca  
naszych stosun ków  przem ysłow ych, w yg łosił d łu ższe p rzem ó w ie­
nie. Ze w zg lęd u  na g łęb okie  ujęcie tematu i na cenny m aterjał 
polityczny , przytoczony przez posła  W ierzbickiego, m ow ę jego  
podajem y poniżej w  obszernem  streszczeniu:

P rz e m y s ł  s k a rb .
Niema stronnictwa, któreby nie 

rozumiało potrzeby rozwoju prze­
mysłu, a Jednocześnie na prze­
mysł pada najwięcej zarzutów i 
Wymagań.

Obecnie najdonioślejszą jest 
kwestja zharm onizowania intere­
su przemysłu z interesem skarbu. 
To jest dzieda ina największego 
napięcia i w t r j  dziedzinie p a­
dają na przem.ysł najcięższe za­
rzuty, że żyje z kredytów P. K. 
K. P.. zwraca jej zdewaluowany 
pieniądz i nie chce waloryzacji 
podatków. Otóż oświadczam, że 
jeszcze w połowie b. r. nie kto 
inny, lecz właśnie reprezentant 
przemysłu dom agał się w sejmie, 
ażeby podatek obrotowy pobie­
rany był od przemysłu nie co 
pół roku, lecz co miesiąc, ażeby 
w ten sposób do minimum zmniej­
szyć deprecjację wpływów z te­
go podatku. W ięc jeżeli byliśmy 
za waloryzacją tego, bezpośre­
dnio w przemysł bijącego poda­
tku, to jakże moglibyśmy być 
przeciwni zabezpieczeniu skarbu 
od deprecjacji podatków, które 
plącą np. rolnicy, czy inni płatni­
cy. Zarzuty, że jesteśmy prze­
ciwni waloryzacji podatków, są 
więc zupełnie bezzasadne i ro- . 
bią na mnie wrażenie modlite­
wnego młynka buddyjskiego, któ­
ry, raz nakręcony, automatycznie 
się kręci bez końca.

Weksle towarowe.
W statutach 1 bilansach każ­

dego,normalnego banku emisyj­
nego a i w statucie naszego 
przyszłego banku panowie zoba­
czą, że/ 66 proc. emisji może być 
oparte na wekslach towarowych.
U nas portfel wekslowy P. K. K. 
P. wynosi tylko szóstą część 
— t  j. niecałe 17, a nie 66 proc. 
emisji. Jest to więc sum a wzglę­
dnie drobna, zwłaszcza jeśli zwa­
żymy, że ostatnia dwutygodnio­
wa wyplata robocizny wyniosła 
w przemyśle wielkim około 8 i 
pół tryljona marek, w przemyśle 
drobnym i średnim 4 1 pół try­
ljona marek, czyli rażem 13 try- 
ljonów. Ponieważ zaś robocizna 
stanowi średnio około jednej 
trzeciej kosztów produkcji, więc 
wartość naszej produkcji wynosi 
39 tryljonów, czyli więcej, niż ca­
ły nasz obieg. W  jakiż sposób 
może nasz przemysł utrzymać tę 
produkcję. Waluty obce wchodzą 
w grę głównie przy tranzakcjach 
zagranicznych, ale w obrocie we- 
w nęrznym  przemysł stworzył so ­
bie inny pomocniczy środek o- 
biegowy—weksel. Większa część 
we<ii kursuje z rąk do rąk i wy­
gasa w terminie i tylko część ich 
trafia do dyskonta banków pry­
watnych lub P. K. K. P. wynosi 
6 tryl,onów, to śmiało twierdzić 
można, że w obiegu jest tych 

W eksli za 24 tryljony. Suma ta 
stanowi dwie trzecie emisji., a P. 
K. K. P. osiąga ten rezultat ko­
sztem tylko szóstej części biegu, 
podczas gdy, jak widzieliśmy, nor 
malne braki emisyjne osiągają 
ten sam cel kosztem aż dwu 
trzecich emisji Ogółem portfel 
weKslowy i pożyczki towa r. P, 
K: K. P. wynoszą w ostatnim bi­
lansie 9 tryljonów, co stanowi 
wartość 3 i pół 4-rodniowej pro­
dukcji, a przecież w warunkach 
normalnych kredyty wynoszą w ar­
tość 4 do 6-tygodniowej produ­
kcji. Kredyty P. K. K. P. nie gra­
ją więc w przemyśle tak wieikiej 
roli, jaką im przypisuje opinja, 
lecz Dez tych kredytów przemysł 
hy zamarł z braku środków o- 
brotowych. Za każdy miljard kre­

dytu skarbowego przemysł stw a­
rza sobie 4 miljardy kredytu wła­
snego iż powtarzam, nie chce i 
nie niechciał nigdy,aby skarb na 
na kredytach gospodarczych po­
nosił straty.

Znaczenie wywozu.
Drugim poważnym zarzutem 

jest to, że jakoby przemysł ko­
rzysta zkonjunktury inflacyjnej 1 
nie szuka dla siebie nowych ryn­
ków zbytu, nie interesuje się w y­
wozem.

Zarzut ten je?t niesłuszny. Prze­
mysł musi interesować się wy­
wozem, choćby dlatego, że wy­
wóz daje dolary. Przemysł więc 
za wszelką cenę usiłuje wywozić, 
choćby poto,ażeby móc uzyskane 
dolary sprzedać wtedy, gdy mu 
zabraknie pieniędzy na wypłatę 
robocizny. I okazuje się prze­
mysł istotnie wywóz rozwija.' W 
1-em półroczu tego roku, w p o ­
równaniu z 1-em półroczem roku 
poprzedniego wzrósł ze 130 do 
600 miljonów złotych, czyli o 
359 proc.

Papiiętajmy, że żadna reforma 
walutowa nie udałaby się, gdy­
byśmy nie mieli czynnego bilan­
su handlowego. Słyszy się często: 
co nam po tym bilansie, kiedy 
marka spada. Ale jest to tak, jak 
ze zdrowiem człowieka gdy ma 
chore płuca, nie myśli o tem, że 
ma zdrowe serce, ale dla zdro­
wia potrzebne są i płuca i serce. 
A przemysł już to zdrowe serce 
dla skarbu państw a stworzył. O- 
degrały w tem swoją rolę i owe 
kredyty gospodarcze P. K. K. P. 
i w  ten sposób się opłaciły. Ko­
rzystając z tych weksli, nigdy 
jednak nie byliśmy przeciwni te­
mu, aby skarb państw a asekuro­
wał się przeciw ich dewaluacji. 
Lecz przy tem asekurowaniu się 
waluta weksla musi pozostać 
niezmienna, tak, aby wystawca 
wiedział, za ile ten weksel wy­
kupi, a asekuracja powinna się 
dokonywać w drodze podwyż­
szania stawek dyskontowych, i- 
naczej wprow adza się do kalku­
lacji czynnik nieobliczalny, spe­
kulacyjny, co sprzyja kalkulacji 
cen na zapas.

Proponowaliśmy to dawniej 
ministrowi p. Grabskiemu, teraz 
ministrowi p. Kucharskiemu i 
wiemy, że poszedł on w tym 
kierunku i politykę dyskontową 
zapewne jeszcze wzmocni i roz­
winie.

In f la c ja .
Trzecim, bardzo rozpowszech­

nionym, zarzutem Jest to, jakoby 
przemysł czerpał korzyści z in­
flacji i dlatego był przeciwnikiem 
stabilizacji waluty. Proszę pa­
nów, jeżeli z mrozu przejdziemy 
do ciepłego pokoju, zrobi się nam 
przyjemnie, ale jeśli temperatura 
pokoju podniesie s i ę  do 20 
stopni, to wszyscy z pokoju u- 
ciekniemy.
Tak samo i z inflacją. W pierw­
szym okresie inflacja jest Tzeczy- 
wiście czynnikiem, sprzyjającym 
ekspansji przemysłu, ponieważ 
stwarza różnicę poziomu cen w 
kraju i zagranicą i przez to u- 
łatwia wywóz.

Ale gdy inflacja przechodzi w 
hyperinflację, gdy topnieje abso­
lutna wartość obiegu pieniężne­
go, wtedy niweczy ona stan po­
siadania przemysłu, gdyż nie mo­
że on odtwarzać środków obro­
towych tak szybko, jak je niszczy 
deprecjacja pieniądza. Maleje 
wtedy zdolność nabywcza rynku 
wewnętrznego, p u tin y s i nie znaj­
duje już zbytu i staje wobec 
groźby kryzysu.

A jeśli pierwszy okres infiacji 
przemysł wykorzystał dla odbu­
dowania się po stratach wojen­
nych, dia rozwoju wywozu, to 
właśnie dlatego jest teraz w m oż­
ności zaofiarować skarbowi, jako 
przedterminową, zaliczkę na p o ­
datek majątkowy sumę większą, 
niż wartość całego naszego o- 
biegu.

W edług ideologji jednych su ­
ma ta powstała z pracy rąk, w e­
dług mojej ideologji —  z pracy 
rąk i z pracy mózgu, z pracy ka­
pitalisty i wynalazcy i bankiera, 
i inżeniera, i robotnika, i ze 
współdziałania rządu i sfer par­
lamentarnych.

A przyczyniły się również do 
tego i stosunki kredytowe, które 
przemysł potrafił wyrobić sobie 
z a  granicą. Zdobycie kredytu za­
granicznego dla państwa jest nie­
możliwe, dokąd nie utorują temu 
drogi kapitały prywatne przemy­
słu i handlu.

I jeśli przemysł może dziś dać 
skarbowi tak wielkie sumy, to dla­
tego, że część ich może dać w 
postaci krótkoterminowych zobo­
wiązań złotych i może współ­
działać, aby zobowiązania te by­
ły zdyskontowane za granicą, o 
ile minister skarbu tego zechce.

Kończąc tę część mojego prze­
mówienia, szczęśliwy jestem, iż, 
mogęj z tej trybuny oświadczyć, 
że sfery gospodarcze nie były, 
nigdy czynnikiem, opóźniającym 
wprowadzenie waloryzacji podat­
ków i kredytów i że w zupełno­
ści rozumieją niesłychaną wagę 
zasilenia skarbu w okresie obec­
nym, w okresie najcięższym — 
ażeby rzeczywiście prasę drukar­
ską zahamować.

Przyszłość przemysłu.
W obec spóźnionej pory w kil­

ku tylko słowach dotknę naszej 
przyszłości. Nie ulega wątpliwo­
ści, że przeżywać będziemy o- 
becnie czas najcięższy i wszystkie 
swoje siły przemysł będzie m u­
siał wytężyć ku temu, aby w tym 
najcięższym czasie nie kurczyć 
produkcji.

Okres stabilizacji waluty cięż­
kim będzie dlatego, że towarzy­
szyć mu będzie proces przysto­
sowywania się cen krajowych do 
poziomu światowego. Dlatego co­
raz trudniejszy stanie się wywóz 
i coraz większe znaczenie będzie 
miał dla przemysłu rynek wew­
nętrzny.

1 tu na nowo powstaje zagad-* 
nienie harmonji interesów prze­
mytu z Interesami innych warstw 

społeczeństwa. W Interesie prze­
mysłu jest zam ożrość  jego kon­
sumentów, t. j. i robotników i 
rolników. Jeżeli place lub ceny 
produktów rolnych są tak nizkie, 
że robotnik i rolnik nie są w 
możności nabywać wytworów 
przemysłowych, to jest to stan 
dla przemysłu krytyczny.

My musimy dbać o zwiększe­
nie pojemności rynku, który w 
70 proc. składa się z rolników. 
Dlatego nie może być dla prze­
mysłu korzystnem, jeśli ceny zbo 
ża sztucznie są utrzymywane tak 
nizko, że A korzec żyta rolnik 
może nabyć tylko 3zóstą część 
tej ilości tkaniny, jaką mógł na­
być przed w o n ą. Dlatego 
z punktu widzenia rozwoju go­
spodarczego jesteśmy zwolenni­
kami otwarcia granic dla naszej 
produkcji rolniezej, b o  wtedy 
wzrośnie zdolność nabywcza rol­
nika.

Ale nie może się przemysł roz­
wijać i wtedy, gdy spada na 
niego odjum strony mas robotni­
czych, bo spokój socjalny jest 
niezbędnym warunkiem normal­
nej produkcji. 1 dlatego chciał­
bym, ażeby i nasz robotnik był 
względnie zamożniejszy.

Z a ro b k i  ro b o tn ic z e .
Ministerjum pracy w Anglji 

wydało ciekawe obliczenie zaroo 
ków robotniczych w różnych cen­
trach świata. Przyjęto zarobki w

Londynie na lon, i okazało się, 
że w  Amsterdamie płaca zarobko­
wa wynosiła od marca do lipca 
r. b. 99 do 103 pet., w Stanach 
Zjednoczonych 209 do 217, w 
Brukseli 63 do 70, w Pradze 67 
do 68, w Berlinie 57, w Wiedniu 
43 do 55, a w Warszawie od 85 
do 101. Wyjaśnię, czemu 
W arszawa jest tak uprzywilejo­
wana.

Dlatego, że statystyk wziął ro­
botników budowlanych, metalo­
wych, drukarskich. Tak jest. P. 
Lipiński, którego autorytet pano­
wie bardzo cenią, napisał cieka­
wy artykuł p. t. „Próba między­
narodowego poróvmania płac ro­
botniczych" i zredukował owe 
cyfry angielskie.

Rzecz ma się tak, że płace za­
robkowe w różnych dziedzinach 
przemysłu mają u nas kolosalną 
skalę. Robotnik tkacki w pierw­
szych miesiącach 1921 zarabiał 
od 80 do 95 przedwojennych 
jednostek utrzymania, potem sp a ­
dło to do 70 proc., z końcem r. 
1922 do 55 proc., potem zarobki 
poprawiły się o 10 proc., a w 
sierpniu, wrześniu i październiku 
znowu spadły do 50 pr.

Surowiec w okresie owym 
wzrósł do 200 proc., a obecnie 
do 300 proc. w porównaniu z 
równią złota, a stanowi on w 
kosztach materjałów włókienni­
czych 60 do 70 proc., czyli ma- 
terjały włókiennicze powinnyby 
kosztować do 210 prod cen przed­
wojennych. A jeśli dodać do 
tego 30 proc. kosztów na robo­
ciznę, to otrzymamy już 240 pr. 
cen przedwojennych.

Co się zaś tyczy zarobków ro­
botniczych, to po owym spadku 
w przemyśle włókienniczym wzro 
sly one do 85 — 90 proc. w je­
dnostkach utrzymania w porów ­
naniu z płacami przedwojennemi, 
kiedy to czas pracy był dłuższy. 
Przemysłowcy łódzcy uwzględni­
li wtedy dewaluację i odrazu na­
stąpiła wielka poprawa prac re ­
alnych. Gdyby cały przemysł 
mógł pracow ać6 dni w tygodaiu, 
robotnik czułby się zupełnie do­
brze.

Uprzywilejowanemi kategorja- 
mi robotników w  Polsce są ze- 
cer ręczny, pomocnik drukarski, 
murarz. Pomocnik drukarski od 
r. 1921 szedł do 150 i 200 proc. 
swojej pracy przedwojennej, a 
był czas, kiedy to wynosiło i 
250 proc. Zecer nie miał już tak 
dogodnej koniunktury, doszedł 
do 100 i 150 proc. Płace te od- 
działywują bardzo wybitnie na 
ceny książek. Nie mówię, żeby 
te płace przedwojenne były rze­
czywiście w stosunku am erykań­
skim, ale pragnę, abyście pano­
wie uwzględniali wszystkie czyn­
niki produkcji.

W racając do owej statystyki 
angielskiej, powiem, że w praw ­
dzie te obliczenia jej nie są we 
wszystkiem trafne, ponieważ nie 
uwzględniają czynnika dewaluacji 
w Polsce, ale widzimy, że Cho­
ciaż stan zarobków robotniczych
w Polsce w stosunku do przed­
wojennych jest niższy, niż stan 
zarobków robotnika angielskiego, 
to jednak bądź co bądź sytuacja 
u nas jest lepsza, niż w rzeszy 
niemieckiej i w dziedzinie w a­
lutowej i w dziedzinie płac za­
robkowych.

Zyski przemysłowców.
Ze znajomości świata i posel­

skiego i urzędniczego wiem, że 
akcje w wielu przypadkach by­
wały ważnym momentem stabi­
lizacji zarobków wypłacanych na 
pierwszego. W bankach zjawiały 
się bardzo często zlecenia od 
tych drobnych uiekapiiahstów, 
lecz, powiedzmy lepiej, chwilo 
wych właścicieli pewnych zaso­
bów gotówki. W czasach przed­
wojennych tych chwilowych klien­
tów nie było, teraz obok rekinów 
kapitalistycznych, którzy wszyst­
ko chcą kupić, żjawiły się rzesze

kiełbików, gdyby ich było bar­
dzo dużo, rekin mógłby się nie­
mi udławić. Otóż ciekawe jest, 

•Jak giełda ocenia owe rzekome 
wielkie zyski kapitalizmu. Przy­
patrzmy się najmodniejszym ak­
cjom.

Tu mówca omawia różne przed­
siębiorstwa, wydaiące akcje i 
wykazuje, że chociaż wiele z 
nich rozszerzyło naw et swoje 
objekty majątkowe, poczyniło in­
westycje, wartość ich akcji giełda 
nie ocenia zbyt wysoko. Stara­
chowice wydawałoby się, że w 
stosunku do wartości przedwo­
jennej powinnyby wynosić 200 
proc., a wynoszą tylko 80 proc. 
Ostrowiec 59 proc., Lilpop 46 
1 pół proc., Rudzki— ta cudow ni 
radiostacja, którą niedawno uro­
czyście otworzono—26 proc. Co 
do cukru, produkt bardzo popu­
larny, bo sprzedaje się go i za 
granicę i tu w kraju, kupcom i 
kooperatywom, cieszę się, że ten 
produkt dociera do wszystkich. 
Otóż 9 olbrzymich cukrowni ma 
akcje, których wartość wynosi 
zaledwie 82 proc. Przemysł ce­
mentowy Łazy— 16 proc.

Jeżeli i skarb i robotnik walczą 
z dewaluacją, to jednak kapitali­
sta- akcjonarjusz zysków prawie 
nie widzi, co jest rzeczą zrozu­
miałą, bo zysk obliczony za rok 
zeszły wypłaca się w drugiem 
półroczu roku następnego. Nikt 
z panów kolegów 1 przyjaciół 
nie kupował nigdy Dapierów ak­
cyjnych na to, żeby sobie od ­
ciąć kupony, i na tem nie bu d o ­
wał swojej pomyślności. Kto zna 
sprawozdania i stan dywidend, 
wie, że one oprowadzają się do 
zera przez dewaluację pieniądza 
Za to j dnak przemysłowiec p ro ­
wadził politykę iHną i to bardzo 
mądrą, mianowicie inwestował 
przemysł 1 td jest kolosalny plus 
rozwoju gospodarczego 5  lat o- 
statnich, że zyski z produkcji nie 
wyszły zagranicę kraju, tylko by­
ły bezpośrednio lokowane w od­
budowaniu samego przemysłu. 
To wszędzie jest rzeczą dla pań­
stwa najzdrowszą, gdy zysk z 
produkcji lokuje się we własnej 
produkcji.

G ó rn ic tw o .
Jeszcze muszę wspomnieć o 

górnictwie. W tej chwili w gór­
nictwie p r a c u j e  240 proc 
robotników liczby przedwojennej, 
a Ilość wydobywanego węgla jes< 
tylko o kilkanaście procent więk­
sza niż przed wojną. Dla każdej 
tony musimy zatrudniać 2 robot­
ników, zamiast jednego jak przed 
wojną. Nie robotnik jest temu 
winien, lecz cały splot stosunków 
ale w kosztach produkcji trzeba 
się z tym faktem liczyć. Ale za 
to górnictwo poczyniło ogromne 
inwestycje, wybudowało domy 
robotnicze.

W y śc ig  n a ro d ó w .
W konkluzji myśię, że roz­

wiązanie całego problematu po­
lega na sharmonizowaniu wszyst­
kich czynników. Niemcy 1 Stany 
Zjednoczone osiągnęły przed woj­
ną tę harmonję różnemi zyste n a ­
mi. ja osobiście wolę system 
Stanów Zjedn. Tam każdy oby­
watel ma swój los w rękach, 
wyrabia się wszechstronna tę­
żyzna robotnika, rolnika, prze­
mysłowca i pęd do tw orzenia 
wielkich rzeczy, co utworzyło 
ideologję tamtejszych miljarderów 
i robotników. System, jaki się 
wyrobił w rzeszy niemieckiej, po­
legał na potężnej ingerencji pań­
stwa, potężnym rozwoju banko­
wości i kredytu, a z tego wy­
niknął tani eksport, co znów od­
działało na taniość produkcji. 
Dzięki dogodności warunków 
kredytowych, dziętci ternu, że aą- 
wano towar na najdłuższy termia 
kredytowy, Niemcy zdołały za­
panować na wszystkich rynkach 
o v .ulowych, u do hutmo.iji i.'< 
przyczyniła s*S jeszcze silna po­
lityką społeczna.
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M y m am y  tru d n o śc i ko losa lne , 
b o  m am y  g ra n ic ę  w schodu, i za­
ch o d u , m am y  w  sąs iedz tw ie  d w a  
o lb rzy m ie  k o m p lek sy  g o sp o d a r­
cze t re z e rw o a ry  ludzkie, n a  r a ­
zie ch o re . P o lsk a  o tyle b ęd z ie  
istn iata , o  Ile w cześn ie j p rzy j­
dzie d o  zd ro w ia  niż na jb liższy  
zach ó d  1 w sch ó d . T o  je s t  w y­
śc ig  n a ro d ó w . N asze  sfery p rz e ­
m ysłow e, h a n d lo w e  i f inansow e 
ro zu m ie ją  to, że raz em  z ca lem  
pań s tw em  b ę d ą  s ta rte , jeżeli p ro ­
ces  u zd ro w ie n ia  u n a s  się  opóźn i 
1 d la teg o  Ich  id e o lo g ja  *  g o sp o ­
d a rc z a  d ąż y  d o  sh a rm o n izo w an ia  
ró ż n o ro d n y c h  czynn ików , które- 
tw o rz ą  o rg an izm  g o sp o d a rc zy  
R zplitej. N a  tern tle tylkb m oże 
być u tw o rzo n y  o rg an izm  p o li­
tyczny p a ń s tw a . D la teg o  żału ję, 
że se jm  m a  ta k  m aio  czasu  n a  
p o g łę b ie n ie  tych  sp raw , ro z w ią ­
zuje je  ty lko  do raźn ie , g d y  ty m ­
czasem  p rze d  R zp litą  s ą  w ieki 
istnienia, jeżeli je j zd ro w ie  g o ­
sp o d a rc z e , sp o łe c z n e  i po lity czn e  
p rzy jd z ie  w cześn ie j, n iż  zd ro w ie  
ty ch  w ie lk ich  śc ian , k tó re  z  o b y ­
dw u s tro n  s ta ć  b ę d ą  w ieczn ie  
dla nas groźne . U św iad o m io n e  
czynniki g o sp o d a rc z e  p o w in n y  
u n a s  d ąż y ć  d o  h a rm o n ji g o sp o ­
darczej, n ie  d o  ch w ilo w y c h  k o ­
rzyści, b o  ch c ą  p rzec ież  żyć n ie ­
śm ierte ln ie , ja k  R zp lta  żyć b ęd z ie  
n ieśm ierte ln ie . S ą  to  z a d a n ia  tak  
w ielk ie, a  te  dw ie  śc ian y  o b o k  
n as są  tak groźne , że  po litykę 
rz ą d u  w  tej w ażn e j chw ili p o ­
w inna p o p rze ć  c a ła  izba. N ie 
rzu ca jm y  ' m u  k łó d  p o d  nogi, 
przeczekajm y p ó ł roku . P o tem  
m o g ą  zn o w u  p o w s ta ć  spo ry , ale 
te ra z  p am ię ta jm y , że  w zn o si się  
przed  nam i d o  z d o b y c ia  ja k b y  
o w a  szk lana g ó ra  z b a śn i. B aśń  
ta, jak w iele in n y ch  baśn i, m a 
w  so b ie  w ie lk ą  m ą d ro ść  życio­
w ą, tę  m ianow icie , że  im  cz ło ­
w iek  je s t b liżej szczy tu  ow ej 
góry, tem  w ięk sze  s ą  tru d n o śc i 
tem  W ięcej m noży  s ię  s traćzy d e ł 
i p rz e d  n im  |  o b o k  n ieg o  i w  
nim  sam ym , k tó re  s ta ra ją  się  go  
zdep rym ow ać i w o ła ją : „W róć, 
nie tęd y  droga 1 droga jest na 
lew o , na prawo, lecz n ie  ta !  A 
tym czasem  w iele  d ró g  p ro w a d z i 
d o  ce lu , b y leb y  iść  je d n ą  k o n ­
sekw entnie. T rz e b a  m ieć św ia ­
d om ość  w ie lk ieg o  celu  i za p o m ­
n ieć  o  ch w ilo w y ch  ro zd źw ięk acb , 
a  n ie  z a ła m y w ać  s ię  w  sob ie . 
T rzeba ra z  d a ć  je d n e m u  rz ą d o ­
w i m ożn ość d o jśc ia  do  celu , a  
potem  n ie c h  p rzy jd z ie  znów  etap , 
na k tó rym  ró żn ice  g o sp o d a rc ze  
i polityczne m o g ą  s ię  w yb ić  n a  
pierw szy  p la n , w  chw ili obecnej 
zaś jest n a jw ięk sz y m  n ak azem  
ca łość  R zplitej i sa n a c ja  sk a rb u .

(7 w czora:szych oisrn i h e p ss* ).

—  W  min. sk a rb u  o dby ło  się  
p o s ied zen ie  kom itetu  re d a k c y jn e ­
go s ta tu tu  b an k u  em isy jnego . W  
sk ła d  kom itetu  w ch o d z i 5 -c iu  
m in istrów . W ed łu g  p ro jek tu  s ta ­
tu tu  k ap ita ł za k ła d o w y  w y n o sić  
m a s to  m iljonów  zło tych, p o d z ie ­
lonych  n a  4 0 0 ,0 0 0  akc ji po  250  
zło tych  każda. A kcje s ą  im ien ­
ne  i n iepodzie lne . W  sto su n k u  
do  b a n k u  ta  o so b a  je s t ak c jo n a ­
riu szem , k tó ra  je s t z a p isa n a  jak o  
w łaścic ie l akcji w  k s ięd ze  ak c jo - 
na rju szó w . A kcje p o d z ie lo n e  są  
n a  2  se rje : A i B, p rzyczem  a k ­
cji serii A n ie m oże b y ć  w ięcej, 
n iż  20  proc. o gó lne j ilości akcji. 
O d stę p o w a n ie  akc ji śerji A o d ­
b y w ać  się  m oże li ty lko  za  z g o ­
d ą  rad y  banku , ak c je  se rji B w a­
ru n k u  teg o  nie w y m ag a ją .

—  M in. sk a rb u  w n io s ło  nag ły  
w n io se k  n a  ra d ę  m in is tró w  w  
p rzed m io c ie  p ro jek tu  u s taw y  m o­
ne ta rn e j. W e d łu g  te j u s taw y  je ­
d n o s tk ą , m o n e ta rn ą  R zplitej P o l­
sk ie j je s t złoty, za w ie ra jąc y  9,31 
g ra m a  czystego  złota. P a ń s tw o  
w y b ija  m onety  z ło te  w  m iarę  p o ­
trze b y  bez o g ran ic ze ń  co do  kw o­
ty  m onety  s re b rn e  po  5  złotych, 
do  kw o ty  3 zło tych n a  k aż d eg o  
m ieszk ań ca . D zień  w e jśc ia  u s ta ­
w y m o n e tarn e j w  życ ie - usta li 
p rez y d en t R zplitej.

(
—  P o d p isa n e  zo s ta ło  ro zp o rzą ­

dzen ie  pp . m in is tró w  sk a rb u  i 
p rzem y słu  i h an d lu  w  sp ra w ie  
o b n iż en ia  od  dn ia  6  g ru d n ia  r.b. 
p o d a tk u  w ęg lo w eg o  o 3 0  proc. 
P o w y ż sz a  sp ra w a  zo s ta ła  u zgo ­
d n io n a  z p rzem y sło w cam i w ę- 
g low em i.

—  M in iste r sk a rb u  zw ró cił s ię  
d o  m a rsz a łk a  se jm u  R zplitej P o l­
sk ie j z p ro śb ą  o p o sta w ien ie  n a  
p o rz ą d k u  dz ien n y m  n a jb liż sze g o  
p o s ie d z e n ia  se jm u  p ro jek tu  u s ta ­
w y  w  p rzed m io cie  w y p u szczen ia  
se rji Il-ej 6  p roc. zło tych  b o n ó w  
sk a rb o w y ch . C h o d z i o to , ażeb y  
u c h w a lo n o  p ro je k t pow yższy  
p rze d  15 g ru d n ia , g d y ż  w  tym  
te rm in ie  m in. sk a rb u  zam ierza  
w y p u śc ić  śe rję  11 b o n ó w  złotych. 
S to i to  w  zw iązk u  z te rm in em  
p ła tn o śc i I se rji D  b o n ó w .

—  K om isja  sp ra w  zag ran icz ­
nych  u ch w a liła  jed n o g ło śn ie  n a ­
s tę p u ją c ą  rezo lu c ję :

S ejm  w zy w a rzą d  do b ez zw ło ­
czn eg o  za ję c ia  s ię  losem  P o lon ji 
a m ery k ań sk ie j p rzez  po czy n ien ie  
sk u teczn y ch  k ro k ó w  u S tolicy  
A p o sto lsk ie j ce lem  u zy sk an ia  d la  
niej o d p o w ied n ie j ilości p o lsk ich  
b isk u p ó w .

L
405.

Scott, p o że g n aw sz y  H altm ayera , 
ndał s ię  do  sw eg o  p o k o ju , g d z ie  
zm ien ił ca łk o w ic ie  s w ą  p o w ierz­
ch o w n o ść . G d y  w y sze d ł z ho te­
lu, u d a ją c  s ię  n a  stac ję , w y g ląd a ł 
na sześćd zie sięc io le tn ieg o , d o b rze  
z a k o n se rw o w an e g o  sta rca .

Z n alaz łszy  s ię  tam , po lecił, ab y  
mu w sk a z a n o  b iu ro  k o m isarza  
b e z p ie c z e ń s tw a  p u b licznego , gdzie  
ze  zw ykłem  .so b ie  zu ch w als tw em  
p rz e d s ta w ił tem u ż  b ile t in sp e k to ­
ra policji, zn a lez io n y  w  p ap ie rac h  
F lo g n eg o , m ów iąc, iż b ę d ą c  p rz y ­
s ła n y m  w  n ad zw y czajn e j m isji 
s  P a ry ża , p o trze b u je  u d z ie len ia  
m u zu p e łn e j w o lnośc i d z ia łan ia  
□a stacji.

K om isarz , n ie  m a jąc  p o w o d u  
n ieu fan ia  człow iekow i, k tóry  m u 
się  w y d a ł zupe łn ie  przyzw oitym , 
pow ażnym , zap ro w ad z ił go  do  n a ­
cze ln ika  stacji, p rosząc, by  p o ­
zw olono  m u dzia łać  sw o b o d n ie .

T e g o  też  ty lko  .p ragnął ów  łotr.
U m ieśc iw szy  s ię  w  m ałym  p o ­

koiku, 4uż obok  b iu ra , w ychodz ił

p o  p r ry b y c iu  k aż d eg o  p o c iąg u  
n a d c h o d z ą c e g o  z M arsy lji, d la  
p rze g lą d a n ia  ko le jno  pod różnych , 
tym  po ciąg iem  przybyw ających .

N a  k o g o  oczek iw ał, w kró tce  zo­
baczym y.

N aza ju trz  p o  w yjeździe  W ill 
S co tta  do  N icei, A gostini, p o s łu sz ­
ny  z lecen iom , o trzym anym  od  A r­
n o ld a  D esv ig n es , u d a ł s ię  n a  u li­
cę d es  M o n ceau x , do  m ieszkan ia  
M elanii G au th ier.

N a jw y ższa  n ie zg o d a  z a p a n o w a ­
ła  p o m ięd zy  n ią  a  je j kochank iem , 
F ryderyk iem  Bertin.

„G d y  zb ra k n ie  w  ż łob ie  poży ­
w ien ia, k o n ie  s ię  b iją “— p o w iad a  
sta re  p rzysłow ie .

N agły  w y jaz d  w iceh rab ieg o  d e  
N ervey, p o zo s taw ia jąc  M elan ję  
b e z  p ićn iędzy , p rzy p ro w ad za ł do  
ro zpaczy  F ry d e ry k a , który w  p rzy ­
s tęp ie  w ściek ło śc i nie za w ah a ł 
s ię  p o k ilk ak ro tn ie  ją  uderzyć.

S k o ro  w ięc  ozna jm iono  p rzyby­
cie A gostiniego^ M elan ja  p rzy ję ła  
tę  w iad o m o ść  okrzykiem  radośc i.

—  P rzy sięg łab y m , że ży ła  ż to - 
ta  p o w ra c a  do  n as  —  rzek ła  do 
sw eg o  k o ch an k a .

N iezw ło czn ie  w ięc  p o lec iła  c o -  
rych le j w p ro w a d z ić  w łocha , a  n a ­

—  P ra w ie  w szy stk ie  p a rtje  ru ­
skie, ce lem  o b lic ze n ia  sw ych  sił 
zw o łu ją  n a  d ru g ą  p o ło w ę  g ru d n ia  
w iece i zeb ran ia . P a r tja  tru d o w a 
zw ołu je z jazd  n aro d o w y , k tóry  
m a ro zs trz y g n ąć  sp o ry  w ew n ętrz ­
ne i p ro p o n u je  zw o łać  k o n g res  
w szech tik ra iń sk i z  W ołyn ia , P o d ­
la s ia  i P o le s ia .

—  W  o k ręg u  d o ń sk im  trw a ją  
w  da lszym  c iągu  s ta rc ia  bo jow e 
p o m ięd zy  o d d z ia łam i arm ji czer­
w onej a  p a rty zan tam i an ty so w lec - 
kim i. P o d  n ac isk iem  sk o n c e n ­
tro w an y c h  sił b o lsz ew ic k ich  w ię­
kszy  o d d z ia ł p o w sta ń cz y  A d rin a- 
jo w a  zm uszony  b y ł co fnąć się, 
p rzyczem  część  o d d z ia łu  d o sta ła  
s ię  do  ̂ niew oli.

—  D o n o szą  z B e lg radu , że  n a  
sk u tek  pog ło sk i ja k o b y  syn  zm ar­
łeg o  ce sa rz a  K arola, O tton, m iał 
by ć  p rzew iez iony  do  B u d ap esz tu , 
rząd  Jugosłow iańsk i w  p o ro zu ­
m ien iu  z innym i cz łonkam i m ałej 
en ten ty  zam ie rza  w y s tą p ić  z b a r­
d z o  energ icznym  p ro testem .

R ząd  ju g o sło w iań sk i d a ł do  
z ro z u m ien ia  m ia ro d a jn y m  czyn­
n ik o m  w ęg ie rsk im , że p rzybyc ie  
d o  s to licy  W ęg ie r i n aw e t n a j­
k ró tsza  w izy ta k tó reg o ś  z cz ło n ­
k ó w  rodziny  k ró lew sk ie j p o d  
żad n y m  w aru n k iem  nie b ę d ą  
c ie rp ian e .

—  Z  N eap o lu  do n o szą , że  W e - 
zu w ju sz  w y rzu ca  o lb rzy m ie  m asy  
law y, k tó re  za g ra ż a ją  eg z y ste n ­
cji ca łeg o  sz e reg u  w io sek  oko ło  
w u lk an u . L u d n o ść  u c iek a  w  p o ­
p ło ch u , pom im o, że  o b se rw a to -  
rju m  w y d ało  k o m u n ik a t u s p a k a ­
ja jący .

0
Komisja spraw zagranicznych 
żąda wypełnienia zobowiązali 

sowieckich.
W a rsza w a , 6  g ru d n ia .

K om isja  sp ra w  zagr. o d b y ła  
po sied zen ie , n a  k tó rem  w y s łu ­
ch a n o  refera tu  .min. O lszew sk iego , 
p re z e sa  de leg ac ji po lsk ie j w  k o ­
m isjach  m ieszan y ch : re w ak u a cy j-  
nej i sp e c ja ln e j w  M oskw ie. N a­
stęp n ie  w y słu c h a ła  k o m is ja  s p ra ­
w o z d a n ia  p rze w o d n iczą ce g o  p o l­
sk ie j d e legac ji d la  sp ra w  re p a -  
tr jacy jn y ch  w  M o sk w ie  T yczk i.

P o  d łuższe j d y sk u sji u ch w a liła  
k o m is ji  w ez w a ć  rząd , ab y  9 p o - 
w o d o w a ł w y k o n an ie  n iezrea lizo ­
w an y c h  d o ty c h cz as  p rzez  rząd  
sow ieck i zo b o w iązań , a  m ia n o ­
w ic ie : 1) p la n o w e  zak o ń czen ie
rep a trjac ji, 2 ) u reg u lo w an ie  p re ­
tensji re p a tr ja n tó w  p o lsk ich  w  
s to su n k u  do  rzą d u  so w ieck ieg o  
z ty tu łu  p o zo s taw io n eg o  lu b  o - 
d e b ra n e g o  b ez p raw n ie  m ien ia  
p ry w a tn e g o  rep a trian to m , 3 ) re­

patrjacji z republik zakaukaskieh zgod n ie z przyjętem, w  m yśl par.
o raz  z D a lek ieg o  W sch o d u , 4) 1 protok. dodatkow ego, zobow ią-
d o k o n an ia  p e rso n a ln e j wymiany, zan iem  p rzzz  stronę rosyjską.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Posiedzenie senatu.
W arszaw a, 6  grudnia.

D z iś  0  godz. 11 rano rozpo­
częło się  p osied zen ie  senatu po­
św ięcon e sp ecja ln ie spraw ie w a ­
loryzacji podatków . Projekt re­
ferow ał sen. Buzek. Referent o -  
św iadczył, że chociaż w  ustaw ie  
jest w iele  braków, ale ze w zg lę ­
du na dobro skarbu państw a u- 
ch w alen ie jej jest n ieódzow nem . 
Z ram ienia zw iązku lud. naród, 
przem awiał sen. Karpiński p o ­
pierając w  ca łości ustaw ę. N a­
stępnie w  i m ieniu całej op ozy-, 
cji zabrał g ło s  sen. W oin ick i i 
ośw iadczył, że jakkolw iek  op ozy­
cja g łosow ała  w  sejm ie za pro­
jektem, to jednakże nie m ając 
zaufania, że  rząd od pow iednio

skorzysta ze zw aloryzow an ym  
podatków, w  sen acie g ło so w a ć  
b ędzie przeciw  projektowi. W  
końcu sen. S zarsk izk lub u  chrześc. 
naród, ośw iad czył s ię  przeciw  
w aloryzacji kredytów a le za  w a­
loryzację podatków. P o  w y p o ­
w iedzeniu  się  klubów, zabrał g łos  
m inister skarbu Kucharski i stw ier­
dził, że zw aloryzow anie podat­
k ów  uw aża za p odstaw ę sanacji 
skarbu i d latego prosi o  uch w a­
len ie ustaw y.

P rzystąpiono do glosow ania, w  
którem znaczną w ięk szością  g ło ­
só w  u staw ę uchw alono.

Na tem  p osied zen ie  zam knię­
to, w yzn aczając termin następne­
go na dzień 19 grudnia.

Banknoty dziesięciomiljonowe.
W arszaw a, 6  grudnia. 

P ań s tw o w e  zakłady graficzne  
rozpoczęły druk now ych  bank no­

tów, op iew ających  na dziesięć  
m iljonów  mk. Na banknocie znaj­
duje s ię  w id ok  W aw elu.

Obrót walutami.
W arszawa, 6  grudnia. o obrocie w alutam i są  zupełnie

U rzędow o kom unikują,że w sz e l-  bezpodstaw ne. Żadnych zm ian  
kie p ogłosk i o w prow adzeniu  ob ecn ie  n ie przew iduje się. 
zm ian do istniejących przepisów _______

Sprawa Jaworzyny.
W arszaw a, 6  grudnia.

M lnisterjum  sp ra w  zag ran icz ­
n ych  o trzym ało  p ie rw sz e  w iad o ­
m ości z H agi w  sp raw ie  Jaw o ­
rzyny. M ięd zy n a ro d o w y  try b u ­
n a ł w  H adze  orzek ł, że  decyzja

kom isji delim itacyjne] n ie  Jest 
ostatecznem  załatw ieniem  sp raw y  
i w o b ec  tego  meritum k w e st /  
przechodzi pod rozpatrzenie radyi 
lig i narodów, która jak w iadom o  
zbierze s ię  10 bm. w  Paryżu.

Zapasy walut w P. K. K. P.
W a rsza w a , 6  g ru d n ia .

P . K. K. P . ogłasiza z e s ta w ie ­
n ie  z a p asu  w alu t obcych , w e d łu g  
k tó reg o  d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  
z a p a s  ten  w y n o sił w  m a rn a c h

złotyąh 29 .404 ,300 .71 , dnia 3 0 -g o  
listopada zaś 3 8 .401 .090 .42  czyli 
o 9  m iljonów  w ięcej. W zrost 
zapasu  w alut w yn osi w ięc  za je ­
den m iesiąc 3 0  proc.

Pożyczka francuska dla Polski.
Paryż, 6  grudnia.

W czoraj na poufnem  zebraniu  
kom isji senack iej, P oincare u- 
dzielił senatorom  w yjaśnień  w  
spraw ie pożyczki 4 0 0  m iljonów

franków dla P olsk i. Przem aw iał 
rów nież senator Beranger, który 
nied aw no baw ił w  P o lsce. Po  
tych przem ów ieniach kom isja se ­
natu uchw aliła  przyznać P o lsce  
pożyczkę.

w et s a m a  w y b ieg ła  n a  je g o  sp o t­
kan ie.

—  P rz y n o s isz  nam  d o b re  no ­
w iny... n ie p ra w d a ż ?  -  py ta ła .

P rz y n o sz ę  je d n ą  z tak ich , k tó ­
ra  m oże w y d ać  d la  p an i n a jle p ­
sze  rezu lta ty  —  o d rze k ł A gosti­
ni. —  W iem , d o k ą d  p o je ch a ł w i­
ceh rab ia , le d  p an i b ęd z ie  za leża ło  
sp ro w ad ze n ie  go  n a p o w ró t do 
P ary ża , a  sp ro w a d z e n ie  z o k rąg ­
łą  su m k ą  sukcesji, ja k ą  o d eb ra ł 
po  m atce , to  je s t  z d w u n asto m a  
tysiącam i franków .

—  G d zież  je s t ten  ło tr?  —  py­
ta ł F ry d ery k .

—  P rz e b y w a  w  Nicei... w czo­
ra j tam  by ł je szc ze  p rzyna jm n ie j 
—  o d rzek ł w łoch . —  Z  N icei jed ­
n ak  do  M onaco  k rok  jeden .

—  C o  on so b ie  m yśli, ten  nic­
p o ń  I— k rzy k n ę ła  z gn iew em  M e­
lan ia . —  C zy sądzi, że ja  m u p o ­
zw olę p rze g ra ć  w szy stk ie  p ien ią­
dze  w  ru le tę?  T o  s ą  m oje p ie­
n iądze ... ta k i moje... p o n iew aż  te 
dz iesięć  tysięcy  fran k ó w  do  m nie 
na leżeć  pow inny... T a k  było  p rze­
cież u łożone. A ch! ja k że  daleko  
je s te śm y  o d  zaślub in , o k tórych  
m ów iłeśj p a n ie  A gostin i!

—- Jeżeli pani trw asz w  tym  
zamiarze, m ożnaby g o  zm usić  
do tego:..

—  C zy m asz pan o w e w ek sle  
Haltm ayera ze sfa łszow anym  p od ­
pisem ?

—  M am, ale nikom u ich od­
dać nie m ogę. G dy w icehrabia  
pow rócił do Paryża, będziem y go  
krępow ali za  pom ocą tych w eksli.

—  Trzeba, ażeby pow rócił —  
ozw ał się  Fryderyk. —  P ojedzie- 
my i sprow adzim y go tutaj.

—  Jechać...— wyrzekła M elania  
—  łatw o to pow iedzieć...

—  A  có ż  pani przeszkadza do  
w ykonania tego  zamiaru?

—  Brak pieniędzy, panie A go­
stini. Jesteśm y b ez grosza. C hy­
ba, że  nam  zaliczysz na koszta  
podróży.

—  Radbym... ale to n iep odo­
bna. P ożyczyłem  już pani d zie­
s ię ć  tysięcy  franków, które nie 
wiem , k iedy odbiorę. Zostałem  
sam  b ez pieniędzy. Porusz pani 
sw ą  garderobę, biżuterję, w szak  
m usisz p osiadać co ś  jeszcze, na 
co danoby ci w  lom bardzie p ie­
niądze.

—  M a słu szn ość!— poparł Fry­
deryk. —  Przejrzyj sw o je  szka­
tułki, szufladki,„ daj biżuterję, za­

n iosę ją do zastaw u .. Przez ten 
czas przygotuj zawiniątka. Jedzie- 
m y d ziś w ieczorem  kurjerem.

—  N o, jakże*, zgad zasz  się  p a ­
ni? —■ pytał A gostini.

—  D o b r z e -  —  od pow iedzia ła  
M elanja. —  G otow am  sp rz e d a ć  
ostatnią koszu lę raczej, niźli d o ­
zw olić  tem u łotrow i zaża rto w ać  
z sieb ie. O becnie, jestem  p ew na , 
on śm ieje s ię  zem nie, lecz z o b a ­
czym y! T en  s ię  najlepiej ro zśm ie- 
je, kto s ię  ostatnim  śm iać będzieI

—  Zabieraj s ię  w ięc  pani co- 
prędzej —  odrzekł w łoch . —  M am  
przyjaciela w  Nicei, szczerego  
przyjaciela... drugiego siebie. Z a­
telegrafuję do niego, ażeby w y­
szed ł na w asze spotkanie. Zna 
on w a s oboje z  w idzen ia  i kon- 
tent będzie, m ogąc w am  w  czem -  
kolw iek  dopom ódz.

T u pożegn aw szy  się, odszedł, 
podczas gdy M elanja w ybierała  
biżuterję, jaką Fryderyk m iał za ­
nieść do lombardu.

d. c. n.
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Z komisji wojskowej, i
Warszawa, 6 grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu ko­
misji wojskowej rozpatrywano 
projekt ustawy o obowiązkach i 
prawach oficerów marynarki. 
Rozpatrzono artykuły dotyczące 
mianowania i awansów oficerów.

Sprawa zamacha w Bielska.
Warszawa, 6 grudnia.

Ministerjum spraw wewnętrz­
nych ogłasza następujące infor­
macje o wynikach dochodzenia 
w sprąwie zamachu bombowego 
w Bielsku: Zamachu dokonano 
w nocy z 3 na 4 grudnia, w 
„strzelnicy", gdzie odbywało się 
zebranie niemieckie. Bombę wrzu­
cono przez oicno. W chwili, gdy 
pierwsza bomba wybuchła, spraw­
ca zamachu rzucił natychmiast 
drugą, która na szczęście ude­
rzyła o ramę okna i wybuchła 
na zewnątrz lokalu. Na ogół 
lekko ranionych jest 44 osób, 
ciężko ranny redaktor „Kattowi- 
tzer Zeitung" Pechsztejn. Stwier­
dzono, ie  bomba naładowana 
była pyroksyliną.

Rząd Marksa.
BerliriT6 grudnia.

Rząd Marksa uzyskał w parla­
mencie większość dla ustawy 
o nadzwyczajnych pełnomocni­
ctwach dla rządu. W ten sposób 
nowy gabinet uzyskał votum zau­
fania izby. Socjaliści głosowali 
z większością.

Pogoda na dzid.
Pochmurno, opady, temperatu­

ra powyżej zera, wiatry połud­
niowo - wschodnie i południowea

G i e ł d a .
Warszawa, 6 grudnia.

Dolary — 3.535.000.
Funty — 15.550.000.
Franki szwajc. — 614.000.
Franki franc. — 198.500.
Liry włoskie — 156.000
Korony czes. — 102.600. t
Korony ausŁ — 49.4
Bony złote — 560.000.
GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 6 grudnia.
(W guldenach gdańsk.)
Dolaty — 5.86.
1 miljon mkp. — 1.5

SANATORIUM 
1 Z a k ła d  W o d o lec zn iczy

i  d-ra K U P C Z Y K A
§  Kraków, Szujskiego U , t  1295. 
w W odolecznictw o, kąpiele kw a- 

sow ow ęglow e, elektryczne, lam - 
0  pa kw arcowa, dyeta, u  
w Choroba u k ł a d u  nerw ow ego, g  
y  żołądka i kiszek, serca, cukrzy- q  
W 2077 ca, reum atyzm . El
00G3 EEEEEEEEII lEEEEEBBBEE^I
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10(H CZYSTEGO
T Ł U S Z C Z U

3320 z prawdziwych orze­
chów kokosowych
Z A W I E R A

P P D I h C  t ł u s z c z
t C K L O  JADALNY

O G ŁO SZ EN IE.
Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym w Olkuszu ogłasza, 

iż w dniu 10 grudnia 1923 roku o godzinie 10 rano na placii 
kopalni węgla „Józef" w Sławkowie pow. olkuski, odbędzie się

sprzedaż przez publiczną licytację
dynam o m aszyny, kom pletnej, 200 H. P., now ej, oszaco­
wanej na  2 m iljardy 500 m iljonów  mk. i w en ty lato r e le­
ktryczny z m otorem  — 500 m iljonów  mk. nowy.
3422 Sekwestrator podatkowy: BINKIEWICZ.

| # Panie z Zagłębia!
I D laczeg o  Sara B ernhardt do 70 roku życia czarow ała otoczenie bajecz- 
j ną św ieżością  ceiy? Bo ta w ielka tragiczka pielęgnow ała stale tw arz 
; ekstraktem  agaw y i solami radium . W ten sp o so b  przygotow ane pre­

paraty : „ T ea tra l*  i „E terna*  usuw ają zadziw iająco szybko (bez blagi) 
zm arszczki, w yrzuty, piegi, czerw oność i t  d . sprzedają składy aptecz­
ne: Frydeckiego, Reinera, Kwiatka i perfum erja Musiała, a  w  Zawierciu 
K orniceri P iaskow sk i; tam że silnie radiow any środek do bujnego po- 
3289-3 rostu  w łosów  i brw i — „R adio-C apili* .

5iSSS5SS5inSSS”Si8SuSiiSS55S5S5iS3 |  P oszukiw ane 5000 mk. za w yraz. |

Płacić podatki! D u ty n o w a n y  buchalter b ilansista  (iz-
—    .u, ..i,i— v  raelita) z d ługoletnią praktyką

w łada językami polskim i niem ieckim  
poszukuje posady w  większym  przed­
siębiorstw ie handlow ym  lub przem y­
słowym . Łask. zgł. pod R. s .  do 
adm . Iskry. 3242-3
M  łody urzędnik z jedoroczną prakty- 

ką bankow ą 2-letnlą praktyką 
b iurow ą poszukuje posady w miejscu 
ew ent. w  Zagłębiu D ąbrow skim . Św ia­
dectw o na żądanie. Ł askaw e zgło­
szenia do adm . „Iskry* pod „Urzędnik* 

. 5258-1

8 K A L E N D A R Z E
U NA ROK

1924
bloczki, term inow e, kie­
szonkow e, m arjań sk ie , 
częstochow skie, pow ie­
ściowe, hum orystyczne 

i różne inne 
HURTOW O 1 DETALICZNIE 

p o  c e n ach  k o n k u re n c y jn y c h  
p o le c a

L o k a l e .
7000 mk. za wyraz.

D o sz u k u ję  pokoju kaw alerskiego e- 
*  w entualnie pokoju z kuchnią w  
Sosnowcu. Zapłacę dobrze. Oferty pod 
„ |. ].* proszę skierow ać do admin. 
Iskry. 3300-1iief HI

®  S k ł a d  m a te r ia l  iciieooycii, in z  
®  Bioro Dzienniku

R ó ż n e .
7000 mk, za  wyraz.

1 . 3-!

&
3309-7 a |

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
7000 mk. za wyraz.

Celem uniknięcia natłoku, prosim y 
o przybyw anie z zam ów ieniam i 

na portrety gw iazdkow e rów nież w 
godzinach przedpołudniow ych Zakład 
portretow y S t  Lazar Sosnow iec P ił­
sudsk iego  14 3307-1
D ie s e k  rasy  wilczej zaginął uprasza 
*  się odprow adzić do dozorcy za 
w ynagrodzeniem  D ęblińska 11. 3313
p r z e d  2 tygodniam i zaginął chłopiec 
*■ la t 12, lanek Zynkowskl z M iiowic 
obdarty. Ktooy w iedział, gdzie się 
znajduje, raczy zaw iadom ić posteru­
nek pp. w  M ilowicach. 3328

K upuje stare  zęby sztuczne i złoto 
G oldkorn Sosnow iec M odrzejow - 

ska 29. _  3028-2
C p r z e d a m y  sam o ch ó d  osobow y.Ford* 
^  2 tokarnie dł. 2200 w dobrym  sta­
nie „Dźwignia* Sw obodna nr. 3

3098-2
Q przedam  dużą kraw iecką m aszynę

w dobrym  stanie. Będzin G óra 
Zam kow a 12. 3329-2
C p rzed am  futro-kołnierz karakułowy, 
^  Będzin, W apienna 15, Krzyżanow­
ski. 3327

7 m iesięczny pies w yżeł do sprze- 
”  dania. W iadom ość: Filja „Iskry* 

w Będzinie. 333Ć-1
C p rzed am  pluszow ą otom anę kozetkę 

i m aterace Sosnowiec, K ołłątaja
10 oficyna II piętro. 3313-1

T 'a p ic e r  przyjm uje w szelkie roboty 
*  tapicerskie tanio. Sosnow iec, Koł-

3323-1
tanio. Sosnowli 

lą ta ja  10 oficyna II piętro.

Zgubione dokum enty.
5000 mk. za  wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarowane 7000 mk.za w yraz.

i  P

13 R to P °szulcuje ubocznego lub s ta łe -
m  ŻV g0 zajęcia niechaj pisze pod T o­

ruń Skrzynka Pocztow a nr. 4 N a o d ­
pow iedź m ożna dołączyć znaczek.

3166-1
•otrzebna osoba bardzo in teligentna 

ze średniem  w ykształceniem  do 
dw uch chłopców 7— 10 letnich na sta­
łe ewen. od godz. 2-ej poppł. do 9-ej 
wiecz. W iad o m o ść  Finkelsztain D ęb­
lińska 7. . 3304-1

Potrzebne panienki do m ereszek, 
p racow nia .A stra  , Aleja 19.

3316
D o trz e b ń a  osoba m łoda inteligentna 
*  skromnych w ym agań do m ałego 
gospodarstw a (z gotow aniem  bez pea- 
n iai i o ieki nad dw ojgiem  małych 
dzieci. P ensja  do umowy. Zgłaszać 
się osobiście, sobota i niedziela m ię­
dzy 12 — 2 Pogoń, Kolonja Fitznera 
dom 3, m. 6. 3326—2 ‘

Smutek W ładysław  zgubił doku­
m enty w ojskow e wyd. przez P. 

K.U. M iechów. 5262-[
D ro n is ła w  G aw ęcki, zgubił kartę 

tym czasow ego zw oln ien ia  wyd 
przez P.K.U. Będzin, 3269-1
'T 'o m a sz  joachim ak zgubił książkę 
x  w ojskow ą i kartę dem obiiacyjną 

wyd, przez P . K. U. jarocin i m etry­
kę urodzenia. 3270-1
lp ia k  P io tr (r. 1894) zgubił portfel 
1  zaw ierający: książeczkę w ojskow ą 
w ydaną przez kom isję przeglądow ą 
w Będzinie, św iadectw o górnicze z 
kop. „Andrzei* w  Strzyżowicach, 
książeczkę członkow ską ze btow arz.
spółdzielczego „M rzyżowice*, 2 foto- 
grafje i kw it podatkow y. 3286-1
/~*hmiel M arja zgubiła książeczkę ka- 
^  sy chorycn wyd. przez orow ar pa- 
yrow ie rc a rz a  w Będzinie. 3302-2

Marjanow i Łapot skradziono pasz­
port niem iecki. 3275— 1

p e łc z y ń sk ie m u  Leonowi w 3osnow - 
* cu na stacp W. W. skradziono port 
lei zaw ierający: 4 m ifony  mk.p me­
trykę ślubną, książeczkę w ojskow ą 
jr. 1893> w ydaną przez kom. przegl, 
w  D ąbrow ie i m etrykę dziecka.3301-2

Zgubiono książkę członkow ską Kasy 
Chorych w óosnow cu w ydaną na 

im ię idalji G rabiańskiej. P roszę zw ró­
cić do adm . „Iskry*. 3315-3

P iotr Kajdański zgubił paszport wyd, 
przez mag. olkuski. 5260-2

AAadej W ładysław  zgubił książkę 
cnlehow ą w ydaną na kop. Hr. 

R enard". 3312-2 #
D o sp ę d e k  Ignacy zgubił książeczkę 
I '  w ojskow ą wyd. przez p. ję. (J.
Piotrków . 331o-3

Redaktor W. Monsiocsld. Wydawca: Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „ICurjer Aacaadai" 3. A Dęblińska 1
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Echa zjazdu sejmików.
2 posiedzenia delegacji i Rady Zjazdu.

(Koresp. własna „Iskry").
Warszawa, 6 grudnia.

Pod przewodnictwem marszał­
ka senatu, Wojciecha Trąmpczyń- 
skiego, odbyło się posiedzenie 
delegacji i rady zjazdu przedsta­
wicieli sejmików powiatowych.

W zebraniu wzięli udział se­
nator Szołdrzyńsid, poseł Dzier­
żawski — z ramienia min. robót 
Publ., dyrektor biura projektów i 
oudowy kanałów żeglugi —  inż. 
ykałka, z ramienia min. przem.
1 handlu, zastępca naczelnika wy­
działu komunikacji si. referent Jan 
4ęba, z min. pracy {  opieki spo- 
!ecznej inż. Aleksander Mingman,
2 min. spraw wewn. st. referent 
Wydziału samorz. Józef Gronow­
ski, z ministerjum spraw wojsko­
wych i sztabu generalnego, ko- 
jhaudor Wagner, Miklaszewski, 
dyrektor biura pracy społecznej, 
dpdaktor czasopisma „Gmina" 
Władysław Makarczyk, jako de- 
egat sejmiku po w. łaskiego, czło­
nek rady wojewóozkiej wojew. 
jódzkiego oraz rady zjazdu i inż. 
Kafał Mierzyński z tow. propa­
gandy budowy dróg i budowli 
Wodnych w Polsce.

Ze sfer finansowych wybitny 
ndział w zebraniu przyjął prezes 
{Janku kredytowego Leonard Bo- 
dińsKi.

Dyskusję, w której wzięli u- 
dział przedstawiciele ministerstw, 
*agaił marszałek Trąmpczyński, 
Wykazując upośledzenie Polski 
dod względem komunikacji oraz 
*hikome wyzyskanie znakomitej 
n nas naturalnej sieci dróg wod­
ach .

Czas pokoju, jaki obecnie prze­
żywamy wykorzystać winniśmy 
na wytężoną, usilną pracę, zmie­
rzającą do jaknajwiększego uprze­
mysłowienia, skanalizowania, a 
tern samem, podniesienia stanu 
ekonomicznego państwa.

Niewystarczająca ilość taboru 
kolejowego oraz jego przełado­
wanie, woła wprost o jaknaj- 
szybszą budowę kanałów, które, 
przyjmując masowe ładunki wę­
gla, kartofli, buraków dla cukro­
wni, zboża, umożliwiając tani do­
wóz surowców dla naszych fa­
bryk, nawozów sztucznych dla 
rolnictwa, sprowadzą najzupełniej­
szy przewrót w dotychczasowych 
naszych stosunkach gospodar­
czych.

Prezes Bobiński wyraził słowa 
uznania dla planu tow. podjęcia 
sprawy dróg wodnych przez or­
ganizacje samorządowe, zapew­
niając ze swej strony, iż bank 
kredytowy, jako instytucja przez 
filje swe szeroko w kraju rozga­
łęziona, podejmie się przy współ­
udziale samorządów komunalnych 
zebrać potrzebne fundusze ze sfer 
zainteresowanych: rolnictwa, prze­
mysłu i handlu, by, o ile możno­
ści, jaknajmniej korzystać z po­
mocy kapitału zagranicznego.

Inżynier Mierzyński, zaznaczy­
wszy doniosłość podjętej organi­
zacji, zakończył słowami nadziei, 
*ż, gdy naród cały jednością sil­
ny, stanie u warsztatu narodowej 
pracy, jutrzenka lepszych dni za­
błysnąć nam musi.

.Z sali odczytowej".
Zainteresowanie krajami polar­

am i w świecie naukowym jest 
bardzo wielkie. Wiele zjawisk, 
dotyczących zasadniczych poglą­
dów na kulę ziemską, tam mo- 
*na obserwować. Wiele zagadek 
Naukowych można będzie rozwią- 
*ać po dokładnem zbadaniu tych 
^ain.

Niezależnie od czysto nauko­
wego zajęcia się krajami poza 
^łem  biegunowem istnieje dru­
ki motyw natury jakby sporto­
wej, ale w najszlachetniejszem 
Raczeniu. Lodowata pustynia jest 
dęcącym terenem zmagania się 
Potęgi ludzkiej woli z przemocą 
Pezlitosnych żywiołów. Obszary 
*rktyku i antarktyku są wyzna- 
c*one punktami waloych bitew 
Pow ieka z naturą, świadectwa­
mi pomnikowego bohaterstwa no­
wożytnego człowieka. Wreszcie 
Względy natury gospodarczej gra- 

niemałą rolę w sprawie po­
dawania krain polarnych. Nieo­
pisane bogactwo fauny morskiej, 
źródło zysków od dziesiątków, 
Jeżeli nie od setek lat, a w osta- 
mich czasach możność eksploata­
cji skarbów mineralnych powo­
d a  do życia górnicze osady, jak 
dp. na Szpicbergach.

Jedna z najpoważniejszych wy­
baw  naukowych w okresie po­
wojennym, podróż Rasmussena 
do północnych krańców Grenlan­
dii, jest dalszym dowodem owe- 
&o zainteresowania się krajami 
P°larnemi.

Udział polaków w tych pra- 
c*ch i badaniach nie jest bez 
źPaczenia. Wystarczy tutaj przy­
pomnieć Dobrowolskiego, człon­
ka wyprawy belgijskiej do Antar­
ktydy, autora jedynego w swoim 
JPdzaju dzieła: „Historja natural- 

lodu". Bliższe wybrzeża Pół- 
d°cnego Oceanu Lodowatego pod­
paś wielkiej wojny deptała sto- 
P® polskiego żołnierza, murmań­
s k a ,  którego epopeję pod bla­
gami polarnej zorzy tak pięknie 
dtworzył nieodżałowany Mala- 
2ewski. W okresie przedwojen- 
Vm gość z Polski na wybrzeżu

Oceanu Lodowatego —  to najczę­
ściej polityczny zesłaniec.

Dąbrowskie koło T. N. S. W., 
dzięki obywatelskiej uczynności 
dr. A. Piwowara, miało możność 
zapoznania się z naturą i chara­
kterem ludności i przyrody wy­
brzeży Oceanu Lodowatego, na 
podstawie własnych studiów i 
obserwacji szanownego prelegen­
ta. Burzliwy ocean, olbrzymie 
przestrzenie pustkowi tundry, dziel­
ny i szlachetny lud osadniczy, 
walka samojedów z przybyszami, 
osobliwość stosunków społecz­
nych, nieoczekiwane na dalekiej 
północy w tak dodatnim sensie 
przeróżne naukowe zagadnienia—  
wszystko to złożyło się na całość 
niezmiernie ciekawą i wywołało 
rzefwiące i krzepiące wrażenie, 
jakie zawsze daje to, co Żerom­
ski nazwał .Wiatrem od morza".

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Ambrożego. 

Jatro N. M, P. M. P. 

Wsch. słońca 7 3 8  

Zach. .  3,55

S k an d a liczn e  a w a n t u r y .
Okazuje się, iż władze wojskowe 
nie przedsięwzięły żadnych kro­
ków, mających na celu spokojne 
przeprowadzenie obecnego pobj- 
ru, to też ekscesy popisowych 
zaczęły przybierać skandaliczne 
rozmiary.

Wczoraj np. w pociągu przy­
chodzącym do Sosnowca o godz. 
11,30 w południe, jechała wię­
ksza partja poborowych z Za­
wiercia. Zamiast urządzić dla nich 
punkt zborny w Zawierciu, a na­
stępnie odstawić wszystkich do 
Będzina pod eskortą, puszczano 
ich samopas, to też pijany mo- 
tłoch powybijał szyby prawie we

wszystkich wagonach, zdemolo­
wał urządzenie wewnętrzne, a kie­
dy już nie było na czem wyła­
dować nadmiaru energji, wszczę­
to z pasażerami gwatłtowną bój­
kę. Kiedy w jednym wagonie 
ujrzano policjanta, kilku awan­
turników rzuciło się nań, chcąc 
go wyrzucić przez okno.

Skorzystawszy z zatrzymania 
pociągu, który pijany tłum kilka­

krotnie dla zabawy zatrzymywał 
w drodze, policjant wyrwał się 
z rąk rozjuszonych pijaków i wy­
dostał się z wagonu.

Dopiero po przybyciu pociągu 
do Będzina, zjawił się patrol woj­
skowy, który odprowadził całą 
paczkę do koszar, pijanymi zaś 
awanturnikami zajęła się policja.

Zapytać również należy, dla­
czego władze wojskowe pozwa­

lają na gromadzenie się tłumu 
gapiów przed koszarami, utru­
dniających przejście i zakłócają­
cych spokój.

Należy przypuszczać, iż wczo­
rajsze ekscesy zmuszą władze 
wojskowe do zajęcia się pozosta­
łymi popisowymi, mającymi przy­
być w dniach najbliższych do 
koszar.

m s s

C E N N I K  W Ę G L A
na okres od 1 do 15 grudnia 1923 r.

ZWIĄZEK WYTWÓRCÓW WĘGLA KAMIENNEGO W POLSCE
podaje do wiadomości odbiorców ceny netto franko sortownia, które pobierane 
będą za poszczególne gatunki i sortymenty węgla, wysłanego z kopalń w grudniu 
r. b. od 1 do 15 włącznie do stacji, leżących wewnątrz granic Rzeczypospolitej.

Ceny podane są w markach za tonnę.
I.

Ceny zasadnicze dla kopald Zagłębia Dąbrowskiego ( o p i t a  Soliay) 
zrzeszonych w Związku Wytwórców Węgla K a m ie n n e g o « Polsce

Gruby, kostki l i i  IB 
Kostka 11 
Orzech 1 
Orzech II 
Orzech 111 
Grysik

11.000.000 
10.600.000 
10 . 200.000  
9.200 000 
7.500.000 
7.000.000

Miał z grysikiem 
Miał bez grysiku 
Pospółka 1 
Pospółka II 
Pospółka 111 
Niesortowany

3.800.000 
3.000.000
6.800.000
5.800.000
5.100.000
7.600.000

Wymienione ceny, za uwzględnieniem podanych niżej zastrzeżeń, obowiązują kopalnie: 
T-wa Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich w  Sosnowcu, T-wa Gómiczo-Przemy- 
słowego „Saturn" w Czeladzi, Towarzystwa Warszawskiego Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych 
w  Niemcach, Bezimiennego Towarzystwa Kopalń Węgla „Czeladź" w Czeladzi, Grodzieckiego 
Towarzystwa Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych w Grodźcu i Spółki Akcyjnej Przemysłu 
Górniczego „Łagisza" w Łagiszy, z następującemi zastrzeżeniami:

a) Cena 11.000.000 mk. za  ton n ę s to so w a n ą  b ęd z ie  do  sortym en tów  w ę g la  od  
60 m ilim etrów  w zw y ż , cep a  za ś  10.600.000 mk. za  to n n ę  do  sortym en tów  od  
40 do 60 m ilim etrów .

b) T o w a rzy stw o  S o sn o w ieck ie  za  m ia ł z  grysik iem  p o b iera ć  b ęd z ie  cen ę  
3.600.000 mk., za  m iał b ez  grysiku  2.800.000 mk., a  za  p osp ółk ę I (p ier ­
w szą ) z  kopaln i K lim ontów  6,200,000 mk, P ozatem  za  w szy stk ie  so rty m en ty  
w ę g la  z  k opaln i M odrzejów  b ęd z ie  p o b iera ć  d o p ła tę  do cen  za sa d n i­
czych  w  w y so k o śc i 5 % (p ięć p rocen t.)

c) T o w a rzy stw o  S a tu r n — za  w szy stk ie  sortym en ty  w ę g la  z  k opaln i „Mars" 
op rócz  m iału , p o b iera ć  b ęd z ie  cen y  w y ż sz e  od cen  za sa d n iczy ch  o  10 % 
(d z ie s ięć  p ro cen tó w ).

d) T ow arzystw o  W a rsza w sk ie—za  w szy stk ie  sortym en ty  w ę g la  z  kop. „Feliks"  
p o b iera ć  b ęd zie  cen y  w y ż sz e  od  cen  za sa d n iczy ch  o 10 (d z ie s ięć ) p ro cen t.

II.

Ceny T ow arzystw a Zakłady Solray w  Polsce (Grodziec I)
Gruby, kostki 1, U l orzech 1
Grzech U
Pospółka 1
Pospółka II
Miał z grysikiem

11.730.000
10.160.000
6.400.000
5.580.000
3.880.000

a) C ena 11,730,000 mk. za  ton n ę sto su je  s ię  do sortym en tów  w ę g la  od  40 m i­
lim etrów  w zw y ż .

Hi.

[ W  kopali Zagłębia Krakowskiego zrzeszonych w Związki W plwirtiw Kogla Kamiennego w Polsce.
Galicyjskie T o m y s tw i  l u u i m  „ lin ia ł" #  U i n n ,  S i i r a t t  Zakłady Gdrniize s. 1 .

I T n a r iy s l ł t  A m i n  G h l m - P r a y s l o i i e  J o r y "  »  Uoradt,
Gruby, kostki 1 1 U, Orzech 1 A 11.730.000 
Orzech 1 B 10.16U.000
Orzech U 7.28Q.Q00
Pospółka 6.140.000
Mlal 2.960.000

a) C e n a  11.730.000 Mk. za  ton n ę sto su je  s ię  do sorty m en tó w  w ę g la  od 40 m ili­
m etrów  w zw y ż .b) T o w a rzy stw o  B ory za  w ę g ie l  m yty  p ob ierać b ę d z ie  d o p ła tę  do cen  z a ­
sa d n iczy ch  w  w y so k o ści 10 % (d z ie s ięć  p rocen t.)

IV

Jaw orznickie Komunalne Kopalnie Węgla S. A.
Gruby, kostki 1 l II — 11.000.000.

C eny p o zo sta ły ch  sortym en tów  jedn ak ow e z za sa d n iczem i cenam i Z a g łęb ia  
D ą b ro w sk ieg o . ^

Cena 11.000.000 mk. za  ton n ę sto su je  s ię  do sortym en tów  w ę g la  od  40 mm. w zw yż-

Wszystkie wyżej wyszczególnione ceny są podane bez podatku państwowego oraz bez 
opłat komunalnych od wysyłanego węgla. Podatki i opłaty te, a również całkowity podatek stem­
plowy od umowy i połowa podatku stemplowego od rachunku obciążaj:, odbiorcę węgla. Należ 
ności z tego tytułu wypływające będą podawane w rachunkach.
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O z w ro t sk ła d e k . Przy zbie­
raniu ofiar na różne cele rozsy­
łane są częstokroć osobom zna­
jomym listy, na których ofiaro­
dawcy własnoręcznie wpisują zło­
żone składki.

Jest rzeczą znaną, iż o zwrot 
list tych trzeba niekiedy gwałto­
wnie się upominać, zbierający bo ­
wiem z tych czy innych powo­
dów, nie spieszą się z ich odda­
niem.

Ostatnio, doszły nas pogłoski, 
iż niektórzy z posiadaczy takich 
list przetizymują zebrane kwoty 
całemi miesiącami, co ze wzglę­
du na spadek marki, jest rzeczą 
niedopuszczalną, ze względu zaś 
na cel, postępkiem wysoce nie 
etycznym.

Może notatka powyższa pobu­
dzi opieszałych do zwrotu wszy­
stkich przetrzymywanych l i s t  
składkowych, oczywiście razem 
z zebraną gotówką.

E c h a  k a ta s tro fy . Jak ju t do­
nosiliśmy, większość robót gór­
niczych w pokładzie redenow- 
skim na kopalni Reden, została 
już dość dawno uruchomiona, za 
wyjątkiem kilku, znajdujących się 
w pobliżu miejsca, gdzie wybuchł 
pożar.

Ponieważ ścisła obserwacja za­
bezpieczonych miejsc i tam o- 
chronnych wykazała, iż ogień 
został zduszony, w tych dniach 
ma nastąpić otwarcie tam i zba­
danie ogniska pożaru.

Wszelkie brednie, rozpowsze­
chniane przez jedno z pism kra­
kowskich, o jakimś nowym wy­
buchu pożaru i znalezieniu kilku 
fur kości, uważać należy za w y­
mysł jakiegoś chorego, czy też 
świadomie rozpowszechniającego 
kłamliwe wieści.

T y fu s  p la m is ty . W  Dąbro­
wie zaczynają się mnożyć wypa­
dki tyfusu p lam istego .

Dotychczas stwierdzono kilka 
wypadków tej choroby, zawleczo­
nej prawdopodobnie z innych 
ckolic. Wydział zdrowia przed­
sięwziął energiczne kroki, celem 
stłumienia groźnej epidemji.

Dobry projekt. Ponieważ u- 
trzymywanie w czystości chodni­
ków i ulic jest w czasach dzi­
siejszych wysoce kłopotliwe I 
kosztowne, prezydent Dąbrowy, 
p. Seroka, chciał na wzór Zacho­
du, urządzić kolumny miejskie, 
złożone z kobiet i inwalidów, 
którzyby w rannych godzinach 
doprowadzali miasto do porządku.

Oczywiście potrzeba na to go­
tówki i p. prezydent zwrócił się 
do zarządu miasta, aby opraco­
wać plan akcji i odpowiednio 
opodatkować wszystkich oby­
wateli.

Narazie pozostało wszystko w 
sferze projektów, gdyż żaden z 
obywateli nie kwapi się ze zre­
alizowaniem pomysłu, większość 
bowiem woli płacić minimalne 
kary za utrzymywania swych po­
sesji w nieporządku.

K o n c e rt. Sosnowieckie T-w o 
śpiewacze urządza w dniu 8 bm. 
o godzinie 7,30 koncert w sali 
gimnazjum męskiego im. Staszy- 
ca w Pogoni przy ulicy Dietlow- 
skiej; wykonanie zapowiada się 
świetnie. 3318

Plenarne posiedzenie* dele­
g ac ji!  Na środę zostało zwołane 
plenarne posiedzenie delegacji do 
walki z drożyzną. Aby posiedze­
nie było prawomocne powinno 
się było stawić przynajmniej 20 
osób, a przybyło tylko 5 członków 
deleg, Webec tego przewodniczą­
cy delegacji, wicepr. Siłuszek, 
przedpostedzeniową pogawędką 
zamknął oświadczeniem, żê  po­
siedzenie się nie odbędzie Czyż­
by się już miało ku końcowi de­
legacji drożyźmanej?.

S p ra w y  o  l ic h w ę . Sąd pokoju 
do walki z drożyzną skazał we 
środę następujące osoby: Moszka 
Abramczyka na 50 miijonów mk. 
grzywny, Lewka Abramczyka na 
25 miijonów mk., Salę Skórę na

materiałów po cenach lichwiar. 
Ponadto materjały zakwestiono­
wane uległy konfiskacie.

Stanisław Wierzchowski za 
sprzedaż chleba po cenach li­
chwiarskich został skazany na 2 
tygodnie aresztu i 5 miijonów 
mk. grzywny.

W ycofanie znaczków po­
cztowych. Ministerjum poczt, ł 
telegrafów zarządza wycofanie z 
obiegu z dniem 1 stycznia 1924 r. 
następujących poczto ych zna­
czków opłaty: 50, 100, 200, 400 
i 1,000 markowych, tudzież do­
płaty: 50, 100, 200, 500 marko­
wych. Równocześnie oznajmia się, 
iż wspomniane znaczki, znajdu­
jące się w posiadaniu publiczno­
ści, mogą być wymienione w 
Urzędach pocztowych również w 
terminie do dnia 1 stycznia 1923 
r. na znaczki wyższej wartości z 
tem jednak ograniczeniem, że bę­
dą w dobrym stanie i w ilości 
nie mniejszej, niż 10 sztuk w je ­
dnej wartości.

Kradzieże. Jakóbowi Śląza­
kowi ze wsi Zabijak i Janowi 
Bańce z Bukowna niejaki Ana­
stazy Klama skradł z kieszeni 
15 milionów marek. Sprawę wraz 
z aresztowanym odesłało do sę­
dziego U rewiru w Sosnowcu.

—  Helenie Ginsberg ze sklepu 
przy ul. Modrzejowsklej Feliks 
Pawłowski ze Śląska skradł parę 
rękawiczek wartości 700,000 mk. 
Sprawę skierowano do sądu po­
koju II okręgu w Sosnowcu.

—  Pryw er- Lewickiej nieznany 
sprawca skradł wraz z torebką 
gotówką 2 miljony marek i róż­
ne przedmioty na ogólną sumę 
12 miijonów marek. Dochodze­
nie w toku.

—  Nieznany sprawca za po­
mocą dobranego klucza dostał 
się do mieszkania Jana Szypuł- 
kowskiego przy ul. Aleja 12 i 
skradł garderobę wartości 100 
miijonów marek.

—  Z mieszkania Marji Łapot 
przy ulicy Targowej 4 nieznany 
sprawca skradł garderobę warto­
ści 100 miijonów marek.

Kino „ZAGŁOBA" Kino „ZAGŁOBA'SPIESZ C IE  Ul SPIE SZ C IE  Ul
Od poniedziałku 3 do niedzieli lOb.m.

Największy miljardowy film! Największy miijardowy film!
który przewyższa wszystkie dotychczas widziane, szumnie reklamowane arcydzieła

„Męczennica miłości"
wielki wstrząsający dramat w 11-tu aktach podług powieści G R I F F I T H A .

W bohaterskiej roli Liliana K ish  imn wneami mm o>m „Dwie sieroty**.
Od poniedziałku 10-go grudnia 

CUDO K 1 NE MA T O  O R A FJ  I

HZłote dziecko!!
MARJA ANTONINA OSBORNE

ofiara wielkiej katastrofy morskiej.

Wkrótce! ANONS! Wkrótce!

Dawno oczekiwany wielki dziejowy film
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5  dramat w 7-miu częściach, podług powieści Dostojewskiego ,,Z B R 0l)N lA  1 KARA“.
Film wykonany przez zespół teatru Stanisławskiego.
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Tylko 2 ani! Tylko z dni!
Niedziela 9-go i poniedziałek 10-go grudnia 

PODWOjNY PROGRAM!

„Każda chce porucznika"
farsa w 4-ch częśc. z ulubieńcami publiczności 

OSSI OSWALOA i HARRY LUDTKE. 
Sensacja! „POGROMCZYNI* amerykański dramat 

cyrkowy w 5-ciu częśc.

Od 11-go grudnia

w im
ofiary wielkiej rewolucji.
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degrają „W esele" Wyspiańskiego. 
Początek o godz. 7,30 wlecz.

Sprzedaż biletów na powyż­
szy repertuar wszędzie rozpo­
częta.

X istói.

Z teatru.
Dziś G ro d z ie c  — zabawna a 

finezyjna „Pani Mouton". Do­
chód przeznaczony na cel do­
broczynny.

„Wesele" W yspiańskiego —
ukaże się jeszcze dwukrotnie na 
naszej scenie —  popołudniu, ju­
tro w sobotę z powodu święta i 
w niedzielę. Początek przedsta­
wień godz. 4-ta.

„Szafir" — premjera. Sztu­
ka o świetnym założeniu i ory­
ginalnym temacie Lakatosa „Sza­
fir" —  ukaże się na jutrzejszym 
sobotnim przedstawieniu. Reży­
seruje R. Tański. Nowe dekora­
cje pendzla dekoratora Szymczy­
ka. „Szafir" powtórzony będzie 
na niedzielnym przedstawieniu.

-Koncert Śliwińskiego. Praw ­
dziwa uczta artystyczna czeka nas 
w  nadchodzący poniedziałek w 
teatrze miejscowym. Porwie nas 
swoją mistrzowską grą Józef Śli­
wiński, który specjalnie przyjeż­
dża na ten dzień na skutek za­
proszenia Komitetu, ażeby wy­
stąpić w koncercie, z którego 
czysty dochód przeznaczony bę­
dzie na budowę pomnika Chopi­
na. Początek o godz. 8,30 wiecz. 
Bilety są rozchwytywane, bo 
wszyscy chcą się przyczynić do 
wzniosłego celu i zarazem nie 
stracić sposobności usłyszenia 
mistrza tonów.

P o n ie d z ia łe k  — Będzin —
zajmujący a oryginalny „bzafir".

Wtorek —  Dąbrowa — te­
atr „Kometa" — „W esele" Wy- 
spiańskieg .

Środa — Saturn. Na zasile­
nie funduszu straży ochotniczej, 
nr*1 ści v! ■Hr*'*?'' p-

Do Redakcji „Iskry"
w Sosnowcu.

Uprzejmie prosimy o umiesz­
czenie następującego sprostowa­
nia artykułu „iskry" z dnia 20 
listopada r. b., wydrukowanego 
pod nagłówkiem: „Wiece nie­
dzielne w Sosnowcu (występ pp. 
W yspiańskiego i Zbiegniewskle-

Mylnem jest posądzenie, jako­
by w organizacji związku nau­
czycielstwa polskiego szkół po­
wszechnych uprawiana była w 
sposób ordynarnie wyraźny po­
lityka. Przypominamy, że zwią­
zek ten jest organizacją wyłącz­
nie zawodową, co jednak nie 
przeszkadza, że w organizacji tej 
grupuje się nauczycielstwo, nale­
żące do różnych obozów poli­
tycznych. Związek jednak broni 
zasady, że nauczyciel, jako wy­
chowawca, powinien i musi stać, 
zarówno jak i sama szkoła, poza 
wszelką polityką. I dlatego na­
uczycielstwo nie może dopuścić 
do tego, aby pod maską „kon­
ferencji nauczycielskiej" u- 
rządzano zebrania polityczne dla 
nauczycielstwa, jak to miało miej­
sce właśnie w dniu 20 listopada 
r. b. Bo aczkolwiek ogłoszenie, 
umieszczone w „Iskrze", brzmia­
ło: „konferencja nauczycielstwa 
szkół średnich i powszechnych 
starostwa będzińskiego", —  to je­
dnak na wstępie samego zebra­
nia p. poseł Falkowski oświad­
czył, że to jest zebranie politycz­
ne, zwołane wyłącznie dla nau­
czycieli przez związek ludowo- 
narodowy, co naturalnie, musiało 
wywołać zrozumiałe zdziwienie 
wśród zgromadzonego nauczy­
cielstwa. Nic tedy dziwnego, że 
pp. Wyspiański i Zbiegniewski 
w imieniu nauczycielstwa kate­
gorycznie zaprotestowali przeciw 
improwizowaniu podobnych wy­
stępów, było to bowiem ich o- 
bowiązkiem, jako przedstawicieli

„-.I./,,*, r» Mf.rł-łt-r.Jnl

wspólnego z polityką nie mają­
cych.

P. Zbiegniewski nigdy nie pro­
testował przeciw uczęszczaniu 
nauczycieli, członków związku 
p. n. s, p., na zebrania związku 
ludowo-narodowego, w tych je­
dnak okolicznościach wystąpienie 
to nie podrywało, lecz przeciw­
nie — ratowało powagę wycho­
wawców młodego pokolenia, któ­
rzy w sprawach politycznych są 
dostatecznie zorientowani. Nato­
miast autorytet nauczycieli pod­
rywają takie wyrażenia, jak na­
stępujący zwrot wymienionego 
artykułu „Iskry": „Na wiec mieli 
się zjawić nauczyciele...... ażeby
móc rozszerzyć swój horyzont 
myślowy, który, okazało się, nie 
należy do kategorji najszerszych".

Krzywdzącem i z prawdą nie- 
zgodnem jest również twierdze­
nie autora tegoż artykułu, jakoby 
ostatni wiec nauczycielstwa Za­
głębia Dąbrowskiego miał jaki­
kolwiek związek z wywrotową 
akcją przeciw państwu polskie­
mu; natomiast prawdą jest, że p. 
Wyspiański na wymienionym 
wiecu złożył jako referent oświad­
czenie, źe nauczycielstwo, jak 
było dotąd, tak i nadal pozosta­
nie jednym z najważniejszych 
czynników, broniących państwo 
polskie przez zagiadę ze strony 
sił, rozpętanych przez niesumien- 
ność współobywateli.

Zarząd związku p. n. s. p. 
oddział w Sosnowcu.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy.).

Dalsze szczegóły w sprawie 
Jaworzyny.

W arszawa, 6 grudnia. 
Ministerjum spraw  zagranicz­

nych otrzymało dalsze szczegóły 
o decyzji międzynarodowego try­
bunału w Hadze w sprawie Ja­
worzyny. Teza polska utrzymy­
wała, że poprzednia decyzia nie 
jest jeszcze ostateczną, natomiast 
czesi upierali się przy tem, że 
kwestja granicy już jest p rzesą­
dzona. Trybunał międzynarodo­
wy zgodził się z tezą polską i
n r ; r n ! . T  7  fi dcr—Ha

była ostateczną i jak już dono­
siliśmy, odesłał wobec tego spra­
wę do ponownej decyzji rady Ii' 
gi narodów.

Ecba mordów krakowskich-
Kraków, 6 grudnia.

„Kurjer Wieczorny" donosi: | 
Dziś rano zawezwany został do 
komisarjatu przy uL Siemiradz* 
kiej urzędnik pocztowy Leon 
Fuks celem przesłuchania go W 
związku z wypadkami 6 listopa­
da. Podczas przesłuchania Fuk* 
w wielkiem zdenerwowaniu prze* 
bił się nożem. Nieprzytomne* 
go przewieziono do szpitala- 
Stan jego jest beznadziejny.

Nowy szef departamentu 
lntendentary.
W arszaw ą 6 grudnia.

Szefem departamentu intendefl* 
tury ministerjum spraw  wojsko­
wych został mianowany geń- 
Norwid-Neugebauer b. dowód’ 
ca 28 dyw. piechoty.

Pobory urzędników.
W arszawa, 6 grudnia

Prezydjum rady ministrów ro* 
resłało nowy okólnik w sprawi® 
regulowania poborów urzędni' 
ków, na mocy którego urzędnicy 
15 b. m. otrzymają dodatek ^  
wysokości 54 proc. poborów z d^
1 grudnia i jednocześnie dodatek
wyrównawczy obliczony na zas3* 
dzie nowej ustawy o oposażefl'^ 
urzędników. W rezultacie ju* 
w grudniu otrzymają pełne up0' 
sażenie według nowej ustawy 1 
wszelkie różnice zaległe, nato* 
miast wypłacaaie jakichkolwi®* 
zasiłków świątecznych nie jeS 
przewidziane.

R e k l a m a  
jest dźwignią dandle!
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